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Opisy najbardziej

interesujących obiektów

w części Zwiedzanie
zostały opatrzone

odsyłaczami 

do kolorowych planów 

i map, a ikonka w górnym

rogu strony informuje,

gdzie szukać mapy.  

„Mia�sta�Ma�rzeń”�to�no�wa 21-to�mo�wa�se�ria�prze�wod�ni�ków,�po�świę�co�nych
mia�stom�zna�nym�z hi�sto�rii�i li�te�ra�tu�ry.�Opo�wia�da�ich�dzie�je,�pre�zen�tu�je�zgro�-
ma�dzo�ne�w nich�za�byt�ki�i dzie�ła�sztu�ki,�kre�śli�syl�wet�ki�wiel�kich�i sław�nych
miesz�kań�ców. I –�przede�wszyst�kim�–�wska�zu�je�tra�sy,�któ�re�uła�twia�ją�do�-
głęb�ne�ich�po�zna�nie.�Z ty�mi�prze�wod�ni�ka�mi�ma�rze�nia�się�speł�nia�ją.�

Prze�wod�ni�ki�z se�rii�„Mia�sta�Ma�rzeń”�ma�ją�po�wta�rzal�ny�układ,�dzię�ki�cze�-
mu�po�słu�gi�wa�nie�się�ni�mi�jest�pro�ste�i in�tu�icyj�ne.�W szcze�gól�ny�spo�sób�zo�-
sta�ły�za�ak�cen�to�wa�ne�w nich�in�for�ma�cje�bli�skie�pol�skie�mu�od�bior�cy.�
Część I,�Hi�sto�ria –�uka�zu�je�dzie�je�mia�sta�od naj�daw�niej�szych�cza�sów�aż

po dzień�dzi�siej�szy.
Część II,�Wa�de�me�kum –�pre�zen�tu�je�oso�bli�wo�ści�mia�sta,�lo�kal�ne�spe�cja�-

ły,�tra�dy�cje�i je�go�nie�zwy�kłych�miesz�kań�ców.
Część III,�Zwie�dza�nie –�pro�po�nu�je�tra�sy,�któ�ry�mi�naj�le�piej�udać�się

na pod�bój�mia�sta.�Au�to�rzy�za�trosz�czy�li�się�o to,�by�tu�ry�stom�nie�umknął�ża�-
den�szcze�gół�wart�po�zna�nia,�a miej�skie�szla�ki�tu�ry�stycz�ne�wy�ty�czy�li�tak,�by
pod�czas�ak�tyw�ne�go�zwie�dza�nia�mo�gli�po�zwo�lić�so�bie�na chwi�lę�wy�tchnie�-
nia�od zgieł�ku�mia�sta.�
Ra�dy�dla�po�dróż�nych–�w tej�czę�ści�zna�la�zły�się�prak�tycz�ne�ra�dy,�jak�po�-

ru�szać�się�po mie�ście,�ja�kiej�skosz�to�wać�kuch�ni�i gdzie�naj�wy�god�niej�się�za�-
trzy�mać.�Cen�nym�uzu�peł�nie�niem�są�licz�ne�wska�zów�ki,�któ�re�na�wet�w ob�-
cym�kul�tu�ro�wo�miej�scu�po�zwo�lą�po�czuć�się�bez�piecz�nie.�

Sydney Harbour.
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Au to r
Mar�ty�na Ol�szow�ska�jest�dzien�ni�kar�ką�i krytykiem�fil�mo�wym.�Fil�mo�znaw�ca
zwy�kształ�ce�nia,�mi�ło�śnik�po�dró�ży�i gór�z na�tu�ry.�Re�dak�tor�ka�kwar�tal�ni�ka�„An�-
ty�po�dy”�(www.an�ty�po�dy.org).�Au�tor�ka�ar�ty�ku�łów�w to�mach�zbio�ro�wych�oraz
pi�smach�fil�mo�wo�-kul�tu�ro�znaw�czych,�współ�pra�cu�ją�ca�z mię�dzy�na�ro�do�wym
fe�sti�wa�lem�fil�mo�wym�Etiu�da&Ani�ma.�Jej�fa�scy�na�cja�Au�stra�lią�za�czę�ła�się�jesz�-
cze�w li�ceum,�by�prze�trwać�ko�lej�ne�la�ta�i swój�punkt�kul�mi�na�cyj�ny�osią�gnąć
w dok�to�ra�cie�pi�sa�nym�o współ�cze�snym�ki�nie�au�stra�lij�skim.�Dzię�ki�te�mu�zna�-
la�zła�się�na dru�gim�koń�cu�świa�ta,�by�przez�pół�ro�ku�de�lek�to�wać�się�rze�czy�wi�-
sto�ścią�do gó�ry�no�ga�mi,�jej�wie�lo�kul�tu�ro�wo�ścią�i prze�strze�nią.�Cią�gle�nie�mo�-
że�się�zde�cy�do�wać,�czy�prze�nieść�się�doSyd�ney,�Mel�bo�ur�ne�czy�Ade�laj�dy,�więc
na czas�po�dej�mo�wa�nia�de�cy�zji�miesz�ka�w Kra�ko�wie.�Jed�no�jest�pew�ne�–�Au�-
stra�lia�ją�jesz�cze�zo�ba�czy.�

Syd�ney�uwio�dło�ją�po�cząt�ko�wo�wbrew�jej�wo�li,�bo�le�cąc�nad Syd�ney�Har�-
bo�ur�chcia�ła�po�zo�stać�wier�nauro�ko�wi�Mel�bo�ur�ne.�Z chwi�lą�gdy�wpierw�szym
dniu�sta�nę�ła�w ulew�nym�desz�czu�przed ope�rą�i mo�stem,�do�szła�jed�nak
downio�sku,�że�ja�kie�kol�wiek�pró�by�opo�ru�są�bez�sku�tecz�ne.�Ko�lej�ne�dni,�już�sło�-
necz�ne,�by�ły�od�kry�wa�niem�te�go�bar�dziej�lub�mniej�pocz�tów�ko�we�go�Syd�ney.
Wkoń�cu�przy�szła�mi�łość�donie�zwy�kłych�prze�strze�ni�Gór�Błę�kit�nych.�Syd�ney
to�z pew�no�ścią�do�sko�na�łe�pre�lu�dium�do...�po�wro�tu.�Bo�kto�raz�po�sta�wi�sto�pę
na czer�wo�nym�kon�ty�nen�cie,�nie�uciek�nie�przed rzu�co�nym�na nie�go�uro�kiem
i ko�niecz�nie�bę�dzie�chciał�tu�taj�po�wró�cić.
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Świąteczna opera 

w Sydney.
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Z a�pew�ne�wie�lu�z nas�przy�da�rzy�ło�się�przy�naj�mniej�raz�po�my�lić
i uznać�Syd�ney,�za�miast�Can�ber�rę,�za sto�li�cę�Au�stra�lii.�A jed�nak
na dru�gim�koń�cu�świa�ta�to�naj�star�sze,�naj�lud�niej�sze�i naj�po�pu�-

lar�niej�sze�mia�sto�nie�zy�ska�ło�ni�gdy�sta�tu�su�sto�li�cy.�Nie�wiel�ka�Can�ber�-
ra�wy�bu�do�wa�na po�mię�dzy�Mel�bo�ur�ne�a Syd�ney�mia�ła�być�kom�pro�mi�-
sem�wwal�ce�tych�dwóch�naj�więk�szych�miast�omia�no�sie�dzi�by�rzą�du.
Pa�ra�dok�sal�nie�jed�nak�Syd�ney�dodziś�po�zo�sta�je�cen�trum�ży�cia�czer�wo�-
ne�go�kon�ty�nen�tu.�To�ono�bo�wiem,�bar�dziej�niż�eu�ro�pej�skie�i ar�ty�stycz�-
ne�Mel�bo�ur�ne,�two�rzy�wi�ze�ru�nek�Au�stra�lii�–�kra�ju�słoń�ca,�sur�fin�gu,
przy�stoj�nych�ra�tow�ni�ków,�zło�tych�plaż�i zre�lak�so�wa�nych�lu�dzi.�Wy�star�-
czy�jed�nak�krót�ki�wy�pad�po�za gra�ni�ce�me�tro�po�lii,�umiej�sco�wio�nej
nadMo�rzem�Ta�sma�nanapo�łu�dnio�wo�-wschod�nim�wy�brze�żu,�by�szyb�-
ko�się�prze�ko�nać,�że�jest�ona�co�praw�da�waż�nym,�ale�tyl�ko�jed�nym�zwie�-
lu�przy�kła�dów�nie�zwy�kłej�róż�no�rod�no�ści�te�go�du�że�go�pań�stwa.
Au�stra�lia�to�naj�bar�dziej�zur�ba�ni�zo�wa�ny�kraj�na świe�cie. I nie�jest

to�kwe�stia�licz�by�miast,�lecz�licz�by�osób,�któ�re�w nich�miesz�ka�ją.
Na tym�naj�mniej�szym�kon�ty�nen�cie�na ku�li�ziem�skiej�ży�je�nie�wie�le�po�-
nad 22�mln�lu�dzi,�z cze�go�nie�mal 90%�w sze�ściu�naj�waż�niej�szych�mia�-
stach�–�Syd�ney,�Mel�bo�ur�ne,�Ade�laj�dzie,�Bris�ba�ne,�Can�be�rze,�Perth�
–�prócz�ostat�nie�go,�zlo�ka�li�zo�wa�nych�na wschod�nim�i po�łu�dnio�wym
wy�brze�żu.�Po�zame�tro�po�lia�mi,�roz�cią�ga�ją�cy�mi�się�z po�wo�du�roz�le�głych
przed�mieść�na spo�rej�prze�strze�ni,�ist�nie�je�świat�ma�łych�miast�i mia�-
ste�czek,�a da�lej�su�che,�czer�wo�ne�cen�trum,�tzw.�au�stra�lij�ski�out�back,
z gdzie�nie�gdzie�zlo�ka�li�zo�wa�ny�mi�far�ma�mi�oraz�Ali�ce�Springs�po�środ�-
ku.�War�to�mieć�wpa�mię�ci�spe�cy�fi�kę�au�stra�lij�skiej�geo�gra�fii,�bo�po�zwa�la
ona�le�piej�zro�zu�mieć�isto�tę�Syd�ney�z je�go 4,5�mln�miesz�kań�ców�i nie�-
zli�czo�ną�rze�szą�tu�ry�stów.�To�mia�sto�jest�ży�wym�fol�de�rem�biu�ra�po�dró�-
ży.�Na�wet�je�śli�w dro�dze�do Syd�ney�zwie�dzi�my�in�ne�czę�ści�czer�wo�ne�-
go�kon�ty�nen�tu,�to�i tak�do�pie�ro�sta�jąc�na�prze�ciw�ko�słyn�nej�ope�ry�oraz

Na poprzednich stronach: opera w Sydney; na wodach koło Fort Denison; 

Sydney malowniczo poprzecinane błękitnymi zatokami.

Po prawej: opera w Sydney na tle wschodzącego słońca.

Sło necz ne ser ce 
Au stra lii

Syd�ney�jest�obok�Ulu�ru,�świę�tej�ska�ły�
Abo�ry�ge�nów,�naj�bar�dziej�roz�po�zna�wal�nym
miej�scem�w Au�stra�lii.�Ulu�ru�jest�du�szą�

kon�ty�nen�tu,�Syd�ney�–�ser�cem�wy�zna�cza�ją�cym
styl�ży�cia�kra�ju.

 1 4 
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mo�stu�w za�to�ce�Port�Jack�son,�uwie�rzy�my,�że�rze�czy�wi�ście�uda�ło�nam
się�do�trzeć�do Au�stra�lii.�Wów�czas,�bez�wzglę�du�na to,�czy�przy�je�cha�-
li�śmy�z al�ter�na�tyw�ny�mi�po�my�sła�mi�na po�zna�wa�nie�te�go�kra�ju,�Syd�ney
szyb�ko�nas�ocza�ru�je�i za�nim�się�zo�rien�tu�je�my,�z uśmie�chem�pod�da�my
się�je�go�uro�ko�wi,�opa�la�jąc�się�na pla�ży�Bon�di.�Nie�war�to�się�opie�rać.�To
naj�lep�szy�spo�sób�na za�sma�ko�wa�nie�cho�ciaż�czę�ści�słyn�ne�go�Au�stra�-
lian�way�of�li�fe.

Syd ney czy Mel bo ur ne, oto jest py ta nie
Wbrew�po�zo�rom�py�ta�nie�to�jest�istot�ne�za�rów�no�dla�wie�lu�Au�stra�lij�-
czy�ków,�jak�imi�ło�śni�ków�te�go�kra�ju.�To�tro�chę�tak,�jak�by�po�rów�ny�wać
War�sza�wę�zKra�ko�wem�–�de�ba�ta,�któ�re�mia�sto�jest�lep�sze,�wciąż�trwa.
Mel�bo�ur�ne�–�spo�koj�niej�sze,�bar�dziej�eu�ro�pej�skie,�z naj�lep�szy�mi�uni�-
wer�sy�te�ta�mi�w kra�ju,�bo�ga�tym�ży�ciem�in�te�lek�tu�al�nym�i ar�ty�stycz�-
nym�–�jest�czę�sto�prze�ciw�sta�wia�ne�(za�pew�ne�głów�nie�przez�sa�mych
miesz�kań�ców�mia�sta)�„pu�sto�ści”�Syd�ney,�na�sta�wio�ne�go�z jed�nej�stro�-
ny�na biz�nes,�z dru�giej�na roz�ryw�kę�klu�bo�wą,�pla�żo�wą�i ba�ro�wą.�Na�-
wet�je�śli�w Pol�sce�na�le�ży�my�ra�czej�domi�ło�śni�ków�le�ni�wej,�kra�kow�skiej
at�mos�fe�ry�i Mel�bo�ur�ne�za�pew�ne�bar�dziej�by�nam�od�po�wia�da�ło,�Syd�-
ney�zo�ba�czyć�trze�ba.�Wi�dok�cen�trum�z cha�rak�te�ry�stycz�nym�Cen�tre�-
po�int�z Wat�son’s�Bay,�skrzą�ca�się�w słoń�cu�Za�to�ka�Port�Jack�son,�po�-
tocz�nie�na�zy�wa�na Syd�ney�Har�bo�ur,�z ope�rą�i mo�stem,�skle�pi�ki�w The
Rocks,�awo�kół�nie�zwy�kła�róż�no�rod�ność�ję�zy�ków,�ras�i kul�tur�za�chwy�ci
na�wet�naj�więk�szych�scep�ty�ków.�Mel�bo�ur�ne�odzie�dzi�czy�ło�coś�z dy�-
stan�su�cha�rak�te�ry�stycz�ne�go�dla�Sta�rej�Eu�ro�py.�To�w Syd�ney�w peł�ni
moż�na po�czuć�ową�„bez�czel�ną”�mło�dość�i bez�kom�pro�mi�so�wość�daw�-
ne�go�ko�lo�nial�ne�go�świa�ta.
Syd�ney�wy�róż�nia�się�spo�śród�in�nych�au�stra�lij�skich�me�tro�po�lii

ukształ�to�wa�niem�te�re�nu.�Cen�trum�z lo�tu�pta�ka�(co�zo�ba�czy�my�z sa�-
mo�lo�tu�przy lą�do�wa�niu�w bez�chmur�ny�dzień)�wy�da�je�się�ciem�no�nie�-
bie�ską�po�wierzch�nią,�wdzie�ra�ją�cą�się�w wy�brze�że,�po�prze�ci�na�ną�ko�-
lej�ny�mi�za�to�ka�mi.�Jak�w in�nych�wiel�kich�mia�stach�te�go�kra�ju,�tak�i tu
po�środ�ku�lą�du�wy�ła�nia�się�lśnią�ca�w słoń�cu�wy�spa�peł�na wie�żow�ców
i biu�row�ców,�do�sko�na�le�wkom�po�no�wa�nych�w star�szą�ar�chi�tek�tu�rę
z prze�ło�mu XIX i XXwie�ku.�Wo�kół�roz�cią�ga�ją�się�przed�mie�ścia,�jed�-
nak�ze�wzglę�du�nawspo�mnia�ne�nie�ty�po�we�ukształ�to�wa�nie�te�re�nu�ukła�-
da�ją�się�mniej�har�mo�nij�nie�niż�na przy�kład�wMel�bo�ur�ne�czy�Ade�laj�-
dzie,�co�w trak�cie�zwie�dza�nia�mo�że�przy�spo�rzyć�nie�co�pro�ble�mów
z okre�śle�niem�swo�je�go�po�ło�że�nia�nama�pie�mia�sta.

Au stra lia w mi nia tu rze
Po�dob�nie�jak�na czer�wo�nym�kon�ty�nen�cie�więk�szość�lud�no�ści�Syd�ney
miesz�ka�po�za cen�trum,�je�śli�za ta�kie�uznać�pla�że�i wy�brze�że.�Dzie�je�się
tak�nie�ty�le�z po�wo�du�wa�run�ków�na�tu�ral�nych,�co�fi�nan�so�wych.�Dział�-
ki�z wi�do�kiem�na jed�ną�z za�tok�i moż�li�wo�ścią�za�cu�mo�wa�nia�swo�je�go
jach�tu�obok�in�nych�osią�ga�ją�nie�bo�tycz�ne�ce�ny.�Stąd�prze�cięt�ny�miesz�-
ka�niec�Syd�ney�ku�pu�je�dom�na przed�mie�ściu�z da�la�od wo�dy,�a w let�-
nie�week�en�dy�tło�czy�się�na jed�nym�z licz�nych�pro�mów�na pla�że�Bon�-
di�czy�Man�ly.
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Syd�ney�od�wzo�ro�wu�je�też�au�stra�lij�ską�wie�lo�kul�tu�ro�wość,�ofi�cjal�nie
uzna�ną�przez�au�stra�lij�ski�rząd�w 1972 r.�To�tu�taj�przy�pły�nął�pierw�szy
trans�port�ska�zań�ców�zWiel�kiej�Bry�ta�nii�w 1788 r.�i tu�taj�za�cu�mo�wa�ły
stat�ki�z po�wo�jen�ny�mi�emi�gran�ta�mi�z Eu�ro�py�w la�tach 50. XXw.�Dziś
Syd�ney�to�mie�szan�ka�tu�ry�stów�z ca�łe�go�świa�ta,�o czym�szyb�ko�prze�-
ko�na�my�się�już�po pierw�szej�no�cy�spę�dzo�nej�w jed�nym�z licz�nych�ho�-
ste�li�dla�back�pac�ker�sów,�oraz�emi�gran�tów�i ko�lej�nych�ich�po�ko�leń,�co
zo�ba�czy�my,�od�wie�dza�jąc�dziel�ni�ce�zdo�mi�no�wa�ne�przez�dia�spo�ry
z Chin,�Wiet�na�mu,�Ko�rei,�In�dii,�Gre�cji�lub�Włoch.
Prze�miesz�cza�nie�się�z jed�ne�go�krań�ca�mia�sta�na dru�gie�szyb�ko�sta�-

nie�się�dla�nas�pod�sta�wo�wą�lek�cją,�ja�ką�każ�dy�od�wie�dza�ją�cy�Au�stra�lię
Eu�ro�pej�czyk�mu�si�przejść:�na�le�ży�zmie�nić�swo�je�po�strze�ga�nie�prze�-
strze�ni�i dy�stan�su.�Gdy�nie�chce�nam�się�prze�li�czać�ska�li�nama�pie,�ki�-
lo�me�try�prze�mnóż�my�ra�zy�dwa.�To�ogrom�ny�kraj�ze�słyn�ny�mi�już�dro�-
ga�mi,�któ�ry�mi�moż�na po�dró�żo�wać�bez�koń�ca.�Wmia�stach,�w tym�tak�-
że�w Syd�ney,�na bez�lud�ne�miej�sca�ra�czej�nie�ma�my�co�li�czyć,�lecz

Statek wycieczkowy na wodach Sydney Harbour.



po�dob�nie�jak�wout�bac�ku od�le�gło�ści�trze�ba�od�mie�rzać�ina�czej,�dla�wła�-
sne�go�bez�pie�czeń�stwa�i sił�fi�zycz�nych.�Je�śli�jed�nak�bę�dzie�my�o tym�pa�-
mię�tać,�zwie�dza�nie�sta�nie�się�ko�lej�nym�nie�za�po�mnia�nym�do�świad�cze�-
niem,�któ�re�wy�wie�zie�my�zAu�stra�lii.�Po po�wro�cie�Pol�ska�wy�da�się�nam
z po�cząt�ku�cia�sna�i za�tło�czo�na.�

Jak�w ca�łej�post�ko�lo�nial�nej�Au�stra�lii�prze�szłość�spla�ta�się�z no�wo�-
cze�sno�ścią�nie�tyl�ko�w ar�chi�tek�tu�rze.�Współ�cze�śni�Au�stra�lij�czy�cy�śmie�-
lej�ce�le�bru�ją�swo�ją�ko�lo�nial�ną�hi�sto�rię,�tę�ze�ska�zań�ca�mi�włącz�nie.�Dla�-
te�go�wSyd�ney�wy�ty�czo�ne�są�upa�mięt�nia�ją�ce�tam�te�cza�sy�spe�cjal�ne�tra�-
sy,�dzięki�którym�zwie�dzi�my�m.in.�daw�ne�ba�ra�ki�więź�niów.�Obec�na jest
też�kul�tu�ra�Abo�ry�ge�nów,�kie�dyś�re�pre�sjo�no�wa�na,�a dziś�słusz�nie�ce�le�-
bro�wa�na.�Sta�re�ry�sun�ki�na�skal�ne,�tra�dy�cje�i zwy�cza�je�współ�ist�nie�ją�ze
współ�cze�sną�sztu�ką�ar�ty�stów�po�cho�dze�nia�abo�ry�geń�skie�go.�Nie�słusz�-
nie�za�rzu�ca�się�Syd�ney�ubóstwo�w sfe�rze�kul�tu�ral�nej.�Rze�czy�wi�ście�mia�-
sto�tęt�ni�klu�bo�wym�ży�ciem�wno�cy�i pla�żo�wym�wcią�gu�dnia.�Ku�si�licz�-
ny�mi�re�stau�ra�cja�mi,�ka�wiar�nia�mi�i pu�ba�mi,�w któ�rych�mo�że�my�po�znać
smak�au�stra�lij�skie�go�pi�wa,�a je�śli�je�ste�śmy�w to�wa�rzy�stwie�lo�kal�nych
przy�ja�ciół,�wy�pić�go�w ra�mach�sho�uto�wa�nia,�czy�li�po pro�stu�sta�wia�nia
na�stęp�nej�ko�lej�ki.�Jest�jed�nak�i ar�ty�stycz�na stro�na naj�więk�sze�go�w tym
kra�ju�mia�sta�–�ma�łych�i du�żych�ga�le�rii,�cie�ka�wych�wy�staw,�mu�ze�ów,
kon�cer�tów�czy�fe�sti�wa�li.�Tu�mie�ści�się�sie�dzi�ba�Syd�ney�Dan�ce�Com�pa�-
ny,�któ�ra�roz�głos�zy�ska�ła�pod prze�wod�nic�twem�słyn�ne�go�au�stra�lij�skie�-
go�cho�re�ogra�fa�Gra�eme’aMur�phy’ego.�Tu�też�znaj�dzie�my�naj�lep�szy�ze�-
spół�te�atral�ny�w Au�stra�lii,�Syd�ney�The�atre�Com�pa�ny,�pod kie�row�nic�-
twem�Ca�te�Blan�chett.�Cie�ka�wi�fil�mo�we�go�za�ple�cza�zwie�dzić�mo�że�my
wy�twór�nię�Fox�Stu�dio,�gdzie�po�wsta�ła�m.in.�try�lo�gia�Ma�trix.
W koń�cu,�wbrew�po�zo�rom,�spra�wa�naj�istot�niej�sza�–�kli�mat.

Wprze�ci�wień�stwie�do tro�pi�kal�ne�go�Bris�ba�ne�czy�nie�prze�wi�dy�wal�ne�-
go�Mel�bo�ur�ne,�gdzie�moż�na się�prze�ko�nać,�że�w Au�stra�lii�by�wa�na�-
praw�dę�zim�no�na�wet�bez�mro�zu�i śnie�gu,�Syd�ney�sta�no�wi�przy�jem�ny
kom�pro�mis.�Dzię�ki�sub�tro�pi�kal�ne�mu�kli�ma�to�wi�po�byt�tu�taj�jest�uda�-
ny�o każ�dej�po�rze�ro�ku.�W oce�anie�po�pły�wa�my�za�rów�no�la�tem,�jak
i zi�mą,�zwłasz�cza�za�har�to�wa�ni�przez�chłod�ny�pol�ski�Bał�tyk.�La�to�(mię�-
dzy�grud�niem�a mar�cem)�jest�upal�ne,�a w czerw�cu�i lip�cu�–�czy�li
w okre�sie�zi�mo�wym�–�mo�że�my�cie�szyć�się�słoń�cem�i tem�pe�ra�tu�rą
oscy�lu�ją�cą�wo�kół 20�stop�ni.�Jest�za�tem�wie�le�po�wo�dów,�by�od�wie�dzić
Syd�ney�–�ser�ce�Au�stra�lii.�
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Po prawej: słoneczna plaża Bondi, na której nawet zimą spotkamy amatorów surfingu.

Na następnych stronach: panorama Sydney Harbour widziana z lotu ptaka.
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30 tys. lat p.n.e.�Pierwsze�ślady�Aborygenów
żyjących�na terenach�dzisiejszego�Sydney.
1770Kapitan�James�Cook�przybija�do brzegów
Zatoki�Botanicznej�na okręcie�„Endeavour”.
26 I 1788 Do zatoki�Port�Jackson�podwodzą
przyszłego�gubernatora�Australii�kpt.�Arthura
Philipa�przybywa�Pierwsza�Flota 11�okrętów�
ze�skazańcami�na pokładzie.�
7 II 1788Namocy�rozkazu�króla�Jerzego III
kpt.�Arthur�Philip�ustanawia�Nową�
Południową�Walię�brytyjską�kolonią.
1790 Przybycie�Drugiej�Floty�oraz�kryzys�
związany�z brakiem�zasobów�żywieniowych.
1803Ukazuje�się�„The�Sydney�Gazette”,�pierwsza
gazeta�w Sydney.�Od 1831 r.�będzie�wydawana
z dodatkiem�„The�Sydney�Morning�Herald”,�który
istnieje�do dziś�jako�najważniejszy�dziennik�w Sydney.
1804Bunt�irlandzkich�skazańców�przeciwko
brytyjskim�władzom,�znany�jako�Rebelia�Castle�Hill.
1808Rebelia�Rumowa�skorumpowanych�oficerów
korpusu�wojskowego�Nowej�Południowej�Walii
przeciwko�gubernatorowi�Williamowi�Blighowi.
1810–1821Rządy�gubernatora�Lachlana
Macquariego.�Rozwój�ekonomiczny�Sydney
i ewolucja�kolonii�karnej�wwolne�miasto.
1813 Ekspedycja�Gregory’ego�Blaxlanda,�
Williama�Lawsona�i�Williama�Charlesa�
Wentwortha�wGóry�Błękitne.
1829Część�Hotelu�Rumowego�staje�się�siedzibą
Parlamentu�Nowej�Południowej�Walii.
1835William�Wentworth�zakłada�
pierwszą�australijską�partię�polityczną�
–�Australian�Patriotic�Association.
1840Wwyniku�nacisków�ze�strony�
mieszkańców�Sydney�Wielka�Brytania�
zaprzestaje�transportu�więźniów�doAustralii.
1842 Sydney�staje�się�miastem.
1843 Pierwsze�wybory�do parlamentu�
Nowej�Południowej�Walii.
1851Odkrycie�złota�w Bathurst, 150 km�
od Sydney,�rozpoczyna gorączkę�złota�wAustralii.
1857Otwarcie�najstarszego�w kraju�
Muzeum�Australijskiego�w Sydney.
1863 Powstanie�pierwszego�klubu�rugby�
–�Sydney�University�Union�Club.�W1874 r.�wraz
z działalnością�Związku�Rugby�Nowej�Południowej
Walii�rozpoczynają�się�coroczne�rozgrywki�klubowe.

1879Założenie�na południu�miasta�drugiego
na świecie�po Yellowstone�w Stanach
Zjednoczonych�parku�narodowego�
–�Królewskiego�Parku�Narodowego.
1879Międzynarodowa�Wystawa�czyni�
z Sydney�centrum�kolonialnego�świata.
Lata 80. i 90. XIX w.Wokół�zatok�i na plażach
powstają�obozy�artystów,�w których�malarze,
inspirując�się�francuskim�impresjonizmem,�
tworzą�pejzaże�kolonialnego�miasta.
31 I 1880 Pojawia�się�pierwszy�numer�
„The�Bulletin”, magazynu�niezwykle�istotnego�
dla�ukształtowania�australijskiej�tożsamości,
na łamach�którego�ukazują�się�utwory�
Banjo�Petersena czy�Henry’ego�Lawsona.
1898Do Sydney�dociera�elektryczność.
1 I 1901Australia�uniezależnia�się�
odWielkiej�Brytanii.�Nowa�Południowa�Walia�
wraz�z pięcioma�innymi�brytyjskimi�koloniami
tworzy�Związek�Australijski.�Sydney�staje�się�
stolicą�stanu�Nowa�Południowa�Walia.
1902 Przyznanie�federalnych�
praw�wyborczych�kobietom.
1906NaBondi�Beach�powstaje�
pierwszy�klub�ratowników�wodnych.
1914Oddziały�australijskich�i nowozelandzkich
żołnierzy�Anzac�płyną�do Europy�wesprzeć�
Wielką�Brytanię�w czasie I wojny�światowej.
Koniec lat 20. XX w. Wielki�Kryzys�
dociera�doAustralii.
19 III 1932 Otwarcie�Sydney�Harbour�Bridge,
budowanego osiem�lat�mostu�nad Zatoką�Port
Jackson.�Oficjalne�uroczystości�zakłócone�zostają
przez�Francisa�de�Groota,�członka�prawicowej,
paramilitarnej�grupy�New�Guard.
1938Odbywają�się�Igrzyska�Imperium�Brytyjskiego,
w których�Australia�zdobywa 65�medali.
3 IX 1939 Premier�Robert�Menzies�ogłasza�w radiu
przystąpienie�Australii�do II wojny�światowej.
VI 1942 Ataki�japońskich�łodzi�podwodnych
na Sydney.
Lata 50. XX w. Australia�otwiera�się�na emigrantów
spozaWielkiej�Brytanii.�Do Sydney�przypływają
statki�z pierwszymi�dipisami�z Europy
Środkowo-Wschodniej�i Południowej,�ludźmi
wypędzonymi�i wysiedlonymi�ze�swoich�
krajów�i domów�wwyniku�działań�wojennych.
1954 Elżbieta II jako�pierwsza�z dotychczas
panujących�monarchów�brytyjskich�
odwiedza�Australię.

Najwa˝niejsze daty
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1958 Powstaje�National�Institute�of�Dramatic�Arts
(NIDA).�Do jej�absolwentów�w przyszłości�
należeć�będą�m.in.�Mel�Gibson,�
Cate�Blanchett�czy�Geoffrey�Rush.
1967Koniec�budowy�Sydney�Square�Tower,
wieżowca�zaprojektowanego�przez
modernistycznego�architekta�Harry’ego�Seidlera.
Do czasu�postawienia�opery�i Sydney�Tower
budynek�ten�będzie�głównym�punktem
orientacyjnym�w geografii�miasta.
1972Australia�oficjalnie�przyjmuje�politykę
wielokulturowości,�a Sydney�staje�się�
coraz�bardziej�wieloetnicznym�miastem.
1973 Sydney�zyskuje�jeden�z najbardziej
rozpoznawalnych�budynków�na świecie�–�operę
wybudowaną�na brzegu�zatoki�Port�Jackson.
Zaprojektowana przez�Duńczyka�Jørna�Utzona,
w 2007�r.�wpisana zostanie�na listę�UNESCO.
1981 Powstaje�Sydney�Tower,�najwyższy�
budynek�wmieście�(305�m),�
przez�mieszkańców�określany�mianem
Centrepoint�–�punktem�centralnym�Sydney.
19 IV 1984Advance�Australia�Fair�
oficjalnym�hymnem�państwowym.
1985Rząd�przyznaje�Aborygenom�prawo�własności
do Parku�Narodowego�Uluru�i wraca�do tradycyjnej
nazwy�świętej�skały�–�z Ayers�Rock�doUluru.
1992 Sąd�Najwyższy�kończy�sprawę�Mabo.�Uznaje
dotychczasową�zasadę�terra�nullius�za nieważną
i tym�samym�przyznaje,�że�Aborygeni�mają�prawo
do zamieszkiwanych�przez�nich�ziem.
10 XII 1992 Premier�Paul�Keating�wygłasza�słynną
mowę�wRedfern�Park�w jednej�z dzielnic�Sydney,
inaugurując�Międzynarodowy�Rok�Ludności
Tubylczej�na Świecie (1993).�Po raz�pierwszy
premier�Australii�przyznaje,�że�biali�Australijczycy
są�odpowiedzialni�za niesprawiedliwości,�
które�w przeszłości�dotknęły�Aborygenów.
1993/1994Groźne�pożary�buszu�
dewastują�okolice�miasta.
1995 Jan�Paweł II odwiedza�Sydney�i ogłasza
błogosławioną�Mary�Helen�MacKillop,�
założycielkę�zgromadzenia�józefitek�wAustralii.
1998 Swoje�podwoje�otwiera�wytwórnia�
filmowa�Fox�Studio�Australia,�w której�
powstanie�m.in.�Moulin�Rouge!,�
seria�Matrix�oraz�Mission:�Impossible II.�
28 V 2000Marsz�Pojednania�
(Walk�for�Reconciliation).�Przez�most�w Sydney
przechodzi�około�milionaAustralijczyków

solidaryzujących�się�z tzw.�skradzionym
pokoleniem,�Aborygenami�odebranymi
w dzieciństwie�przez�rząd�swoim�rodzinom.�
IX–X 2000 Igrzyska�Olimpijskie�okazują�się
triumfem�organizacyjnym�Sydney�
i symbolicznym�krokiem�Australii�wXXIwiek.
12 X 2002Wzamachach�terrorystycznych�
na Bali�ginie 80�Australijczyków.�Rok�później
Australia�przystępuje�do amerykańskiej�wojny
z terroryzmem�i wysyła�swoje�wojska�do Iraku.
2003 Lucy�Turnbull�zostaje�pierwszą�kobietą
w historii�Sydney�na stanowisku�burmistrza.�
W tym�samym�roku�odbywają�się�
Mistrzostwa�Świata�w rugby.
2008 Papież�Benedykt XVI przewodzi�
Światowym�Dniom�Młodzieży�w Sydney.
13 II 2008 Premier�Australii�Kevin�Rudd�wygłasza
w parlamencie�federalnym�oficjalne�przeprosiny
w imieniu�narodu�skierowane�doAborygenów.
Przeprasza�za wyrządzone�im�w przeszłości
krzywdy,�w tym�za tzw.�skradzione�pokolenie.�
Jego�wystąpienie�staje�się�symbolicznym
świadectwem�historycznej�dojrzałości�Australii.�

Portret Jamesa Cooka.
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A bo�ry�ge�ni�na�zy�wa�ni�są�nie�kie�dy�Pierw�-
szy�mi�Au�stra�lij�czy�ka�mi.�Ta�ki�ty�tuł�no�si
m.in.�do�ku�men�tal�ny�se�rial�Ra�chel�Per�-

kins�z 2008 r.�Okre�śle�nie�jest�nie�zwy�kle�ade�kwat�-
ne,�bo�wiem�Abo�ry�ge�ni,�po�dob�nie�jak�pierw�si�Eu�-
ro�pej�czy�cy,�też�przy�wę�dro�wa�li�na czer�wo�ny�kon�-
ty�nent.�Brak�do�wo�dów�na to,�by�na te�re�nach�Au�-
stra�lii�do�ko�ny�wa�ła�się�nie�za�leż�na ewo�lu�cja�czło�-
wie�ka.�Nie�zna�le�zio�no�śla�dów�pomał�po�kształt�-
nych�po�przed�ni�kach�ho�mo�sa�piens.�Przod�ko�wie
Abo�ry�ge�nów�przy�by�li�tu 40�lub�na�wet 50�tys.�lat
te�mu�zAzji�i In�do�ne�zji,�gdy�po�ziom�wo�dy�woce�-
anach�i mo�rzach�był�na ty�le�ni�ski,�że�w nie�któ�-
rych�miej�scach�moż�na by�ło�przejść�su�chą�sto�-
pą.�Tym�sa�mym�abo�ry�geń�ską�kul�tu�rę�uzna�je�się
za�naj�star�szą,�ist�nie�ją�cą�do dziś�kul�tu�rę�świa�ta.
W oko�li�cach�Syd�ney�obec�ność�abo�ry�geń�skich
ple�mion�da�tu�je�się�na 30�tys.�lat�wstecz.�Wie�le
z nich�ist�nie�je�na�dal,�jak�Ca�di�gal,�ple�mię�pier�wot�-
nych�wła�ści�cie�li�ziem,�na któ�rych�dziś�stoi�CBD,
czy�li�Cen�tral�Bu�sin�ness�Di�strict.�WSyd�ney�i oko�-
li�cach�od�na�leźć�rów�nież�moż�na wie�le�śla�dów
po�przod�kach�Abo�ry�ge�nów,�jak�choć�by�ma�lo�wi�-
dła�na�skal�ne.�Na fa�li�po�pra�wy�wza�jem�nych�re�la�-
cji�mię�dzy�bia�ły�mi�i czar�ny�mi�Au�stra�lij�czy�ka�mi
przy�wró�co�no�też�nie�któ�rym�miej�scom�ich�pier�-
wot�ne,�abo�ry�geń�skie�na�zwy.�
Wo�kół�za�to�ki�Port�Jack�son,�awła�ści�wie�War�-

ran,�bo�tak�brzmi�jej�abo�ry�geń�ska�na�zwa,�miesz�-
ka�ło�oko�ło 3�tys.�Abo�ry�ge�nów,�okre�śla�nych�ja�ko
lu�dzie�Eora.�Na�le�że�li�oni�do kil�ku�ple�mion,�prócz
Ca�di�gal�tak�że�do Ku�-ring�-gai,�Bir�ra�bir�ra�gal�czy
Dha�rug.�Eora�ozna�cza�ło�po pro�stu�„tu�taj”�lub
„z te�go�miej�sca”.�Każ�de�ple�mię�mia�ło�swój�ję�zyk,
swo�ją�tra�dy�cję�i opo�wie�ści,�któ�re�sta�no�wi�ły�nie�-
zwy�kłą�ma�pę�oko�licz�nych�te�re�nów.�Wszyst�kie
łą�czy�ło�zro�zu�mie�nie�praw�na�tu�ry�i umie�jęt�ność
czer�pa�nia�ko�rzy�ści�z su�ro�wych�wa�run�ków�na�-
tu�ral�nych,�w ja�kich�ży�li.�Su�sze,�po�ża�ry�bu�szu�czy
po�wo�dzie�oka�za�ły�się�jed�nak�mniej�wy�nisz�cza�ją�-

cym�ka�ta�kli�zmem�niż�przy�by�cie�do brze�gu�pew�-
ne�go�pięk�ne�go�dnia�w 1788 r.�an�giel�skiej�Pierw�-
szej�Flo�ty.�Jak�po�ka�za�ła�póź�niej�hi�sto�ria,�nie�bez
po�wo�du�sło�wa,�ja�kie�pierw�si�bia�li�Au�stra�lij�czy�cy
usły�sze�li�odAbo�ry�ge�nów,�brzmia�ły:�„War�ra,�war�-
ra!”�(„Wy�no�cha!”).

Pierw�sza�Flo�ta�i po�czą�tek�
bry�tyj�skiej�ko�lo�nii
Wy�pra�wa�kpt.�Ja�me�sa�Co�oka�(1728–1779)�na
wschod�nie�wy�brze�że�Au�stra�lii�uka�zu�je�je�dy�nie,
jak�póź�no�Wiel�ka�Bry�ta�nia�włą�czy�ła�się�wod�kry�-
wa�nie�Ter�ra�Au�stra�lis�In�co�gni�ta (Nie�zna�na Zie�-
mia�Po�łu�dnio�wa),�o któ�rej�ist�nie�niu�do�mnie�my�-
wa�no�już�w sta�ro�żyt�no�ści.�Przed Bry�tyj�czy�ka�mi
przy�by�li�na nią�Por�tu�gal�czy�cy�w XVI wie�ku,�na
po�cząt�kuXVIII tra�fi�li�tu�Ho�len�drzy,�upo�wszech�-
nia�jąc�na�zwę�„No�wa�Ho�lan�dia”,�w koń�cu�do�tar�-
li�tu�Fran�cu�zi. 28�kwiet�nia 1770 r.�an�giel�ski�sta�-
tek�„En�de�avo�ur”�do�wo�dzo�ny�przez�Ja�me�sa�Co�-
oka�wpły�nął�do pięk�nej�za�to�ki�na wschod�nim
wy�brze�żu�Au�stra�lii.�Nie�zwy�kłe�ga�tun�ki�pa�pro�ci,
drzew�i kwia�tów�za�chwy�ci�ły�Eu�ro�pej�czy�ków�i za�-
in�spi�ro�wa�ły�do na�zwa�nia�jej�Za�to�ką�Bo�ta�nicz�ną.
Za�so�by�wod�ne�i ży�zne�zie�mie�su�ge�ro�wa�ły�ogrom�-
ny�po�ten�cjał�drze�mią�cy�wno�wo�od�kry�tych�te�re�-
nach,�któ�re�Co�ok�ogło�sił�wła�sno�ścią�kró�la�Je�rze�-
go III (1738–1820)�iWiel�kiej�Bry�ta�nii�oraz na�dał
im�mia�no�No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii.�
Na po�kła�dzie�stat�ku�pły�nął�przy�ja�ciel�Co�oka

i zdol�ny�bo�ta�nik,�Jo�seph�Banks�(1743–1820).�Kil�-
ka�lat�póź�niej�to�wła�ści�wie�je�mu�Au�stra�lia�ja�ko
ko�lo�nia�kar�na za�wdzię�czać�bę�dzie�swo�je�po�wsta�-
nie.�W 2.�poł. XVIII w.�Wiel�ka�Bry�ta�nia�mu�sia�ła
się�zmie�rzyć�z na�ra�sta�ją�cym�pro�ble�mem�prze�-
lud�nio�nych�wię�zień.�Re�wo�lu�cja�prze�my�sło�wa

Pierw si Au stra lij czy cy
Syd�ney�pod ko�niec XVIII wie�ku�by�ło�za�ląż�kiem�współ�cze�snej,�

wie�lo�kul�tu�ro�wej�Au�stra�lii.�Hi�sto�ria�te�go�miej�sca�nie�za�czę�ła�się�jed�nak�wraz�
z wy�pra�wą�Ja�me�sa�Co�oka�w 1770 r.,�lecz�kil�ka�dzie�siąt�ty�się�cy�lat�wcze�śniej.

Na poprzednich stronach: sztuczne ognie nad Sydney.

Po prawej: barwna rycina ukazująca Aborygenów 

– rdzennych mieszkańców Australii.
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i urba�ni�za�cja�spo�wo�do�wa�ły�ma�so�wą�mi�gra�cję
lud�no�ści�wiej�skiej�domiast.�Ro�sła�dys�pro�por�cja

mię�dzy�bo�ga�ty�mi�a bied�ny�mi,�a wraz�z nią�rósł
wskaź�nik�prze�stęp�czo�ści.�Wię�zie�nia�za�czę�ły�pę�-
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Mapa Australii z 1860 r.

Au stra lia – na tu ral ne wię zie nie

Odległy kontynent okazał się z perspektywy 
brytyjskich władz idealnym miejscem zesłania. 
Izolacja Australii od Europy i Stanów Zjednoczonych
oraz spore odległości między poszczególnymi osadami
sprawiały, że mury więzienia stanowiła sama natura.
Wyrok – najczęściej 8-letni – w postaci zesłania
do Australii w rzeczywistości oznaczał dożywocie, 
bo rzadko kto stamtąd wracał. Nawet jeśli skazańcowi
udawało się przetrwać wiele lat ciężkich robót, trudno
było zdobyć pieniądze na powrót do domu. Do 1896 r.,
gdy zaprzestano zsyłek do Australii, przetransportowano
tam około 200 tys. skazańców. Tak naprawdę także
spora część żołnierzy znalazła się w nowej kolonii
wbrew swej woli, często w wyniku karnej degradacji. 

Skazańcy, w przeważającej większości mężczyźni 
(co sprzyjało szerzeniu się sodomii karanej 
przez władzę karą śmierci), byli przede wszystkim
Brytyjczykami, Irlandczykami i Szkotami. Pracowali
w kamieniołomach, na farmach, przy budowie dróg.

Kobiety kierowano do lżejszych prac domowych.
Wykształceni skazańcy znajdowali zatrudnienie
w administracji. Recydywiści wysyłani byli do kolonii
karnych w... kolonii karnej – na Tasmanię czy wyspę
Norfolk niedaleko Sydney. Warunki były tragiczne: 
16-godzinna praca, skąpe racje żywnościowe, 
ciężkie kajdany odrywające mięśnie od kości, 
choroby, brud. Za najdrobniejsze wykroczenia 
karano chłostą kilkuset batów. Kto nie wytrzymywał,
często sam popełniał ciężkie przestępstwo, 
by dostać się na szubienicę. Uciec było łatwo, 
ale przetrwać w interiorze o wiele trudniej.

Prócz Australii Południowej wszystkie stany tego
kraju wyrosły na pracy więźniów, co do lat 80. XX w.
pozostawało tematem tabu. Od ostatnich dwóch 
dekad coraz popularniejsze stają się strony
internetowe pomagające w wyszukiwaniu przodków.
Rodzinne korzenie sięgające początku XIX w. stanowią
świadectwo bycia „prawdziwym Australijczykiem”. 



kać�w szwach,�sy�tu�acji�nie�po�pra�wia�li�też�zbun�-
to�wa�ni�Ir�land�czy�cy�ska�zy�wa�ni�na wie�lo�let�nie
wy�ro�ki.�W tym�cza�sie�Sta�ny�Zjed�no�czo�ne�ogło�-
si�ły�nie�pod�le�głość�i od�mó�wi�ły�przyj�mo�wa�nia
bry�tyj�skich�ska�zań�ców.�Więź�niów�za�czę�to�osa�-
dzać�na stat�kach�za�cu�mo�wa�nych�na Ta�mi�zie.
Zbyt�du�że�na�gro�ma�dze�nie�ska�zań�ców�gro�zi�ło
wy�bu�chem�epi�de�mii.�Wte�dy�na�ro�dził�się�po�mysł,
by�wy�słać�ich�do od�le�głych�ko�lo�nii.�Tu�ode�grał
swo�ją�istot�ną�ro�lę�wła�śnie�Jo�seph�Banks,�któ�ry
za�pro�po�no�wał,�by�wy�ko�rzy�stać�więź�niów�ja�ko
ta�nią�si�łę�ro�bo�czą�w bu�do�wa�niu�No�wej�Po�łu�-
dnio�wej�Wa�lii.�W ten�spo�sób�An�glia�za�mie�rza�ła
rów�nież�wzmoc�nić�swo�ją�po�zy�cję�wko�lo�nial�nym
wy�ści�gu�zHo�lan�dią�i Fran�cją.
18�stycz�nia 1788 r.�flo�ta 11�okrę�tów�podwo�-

dzą�kpt.�Ar�thu�ra�Phi�li�pa�(1738–1814),�póź�niej�-
sze�go�gu�ber�na�to�ra�ge�ne�ral�ne�go�ko�lo�nii,�przy�bi�ła
do brze�gów�Za�to�ki�Bo�ta�nicz�nej.�Na ich�po�kła�-
dach�znaj�do�wa�ło�się�nie�mal 800�ska�zań�ców�(ko�-
biet�imęż�czyzn).�Jed�nak�to,�co�kil�ka�lat�wcze�śniej
wy�da�wa�ło�się�ra�jem,�w środ�ku�la�ta�oka�za�ło�się
pie�kłem.�Prze�su�szo�ne�te�re�ny�nie�da�wa�ły�szans�na
osie�dle�nie.�Dla�te�go�po�sta�no�wio�no�pły�nąć�napół�-
noc�wzdłuż�wy�brze�ża.�Tym�spo�so�bem26�stycz�-
nia�na�tra�fio�no�na Port�Jack�son,�„naj�wspa�nial�szą
za�to�kę�na świe�cie”,�jak�pi�sał�Ar�thur�Phi�lip�w ra�-
por�cie�do od�po�wie�dzial�ne�go�za utwo�rze�nie�ko�-
lo�nii�mi�ni�stra�spraw�we�wnętrz�nych,�Tho�ma�sa
Town�shen�da,�lor�da�Syd�ney.�To�na je�go�cześć�sto�-
li�ca�No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii�zo�sta�nie�póź�niej
na�zwa�na Syd�ney,�a 26�stycz�nia�Au�stra�lij�czy�cy
świę�to�wać�bę�dą�co�ro�ku�ja�ko�Dzień�Au�stra�lii.
7�lu�te�go 1788 r.�w imie�niu�kró�la�Je�rze�go III gu�-
ber�na�tor�Phi�lip�ogło�sił�po�wsta�nie�ko�lo�nii�No�wa
Po�łu�dnio�wa�Wa�lia�i osa�dy�Port�Jack�son�(wkrót�-
ce�Syd�ney)�ja�ko�sto�li�cy.
Po�cząt�ki�by�ły�trud�ne.�Brak�wo�dy�i po�ży�wie�-

nia�oraz�nie�umie�jęt�ność�ra�dze�nia�so�bie�wob�cych
Eu�ro�pej�czy�kom�wa�run�kach�po�wo�do�wa�ły,�że�wie�-
lu ska�zań�ców�i żoł�nie�rzy�gi�nę�ło.�Je�śli�nie�wy�koń�-
czy�ła�ich�dłu�ga�po�dróż�i cho�ro�by�na stat�ku,�umie�-
ra�li�na lą�dzie�z gło�du�i pra�gnie�nia.�Sy�tu�acja�swój
punkt�kul�mi�na�cyj�ny�osią�gnę�ła�wraz�z przy�by�-
ciem�Dru�giej�Flo�ty�w 1790 r.�Do ro�ku 1792�do
ko�lo�nii�spro�wa�dzo�no�po�nad 4�tys.�ska�zań�ców
(w tym�je�dy�nie�oko�ło 800�ko�biet)�–�kry�mi�na�li�-
stów,�więź�niów�po�li�tycz�nych,�drob�nych�prze�-
stęp�ców,�mło�dych�i sta�rych.�No�wi�ko�lo�ni�za�to�-
rzy�po�wo�li�prze�no�si�li�się�znad�za�to�ki�w in�ne�re�-

jo�ny�wpo�szu�ki�wa�niu�żyź�niej�szych�te�re�nów,�choć
Syd�ney�po�zo�sta�ło�waż�nym�por�tem�i cen�trum�ży�-
cia�spo�łecz�no�-po�li�tycz�ne�go.�Naprze�ło�mieXVIII
i XIXw.�ska�zań�cy�i ich�straż�ni�cy�sta�no�wi�li�więk�-
szość�w struk�tu�rze�spo�łecz�nej�no�wej�ko�lo�nii.
Wkrót�ce�jed�nak�sy�tu�acja�za�czę�ła�się�zmie�niać,
nie�tyl�ko�dzię�ki�wol�nym�osad�ni�kom�przy�by�wa�-
ją�cym�doAu�stra�lii,�ale�tak�że�za spra�wą�więź�niów,
któ�rzy�po od�by�ciu�ka�ry,�po�zo�sta�wa�li�w miej�scu
swo�je�go�ze�sła�nia.

Re�be�lia�Ru�mo�wa
Los�ze�słań�ców�za�le�żał�od miej�sca�i pra�cy,�do ja�-
kiej�zo�sta�li�przy�dzie�le�ni.�U bo�ga�tych�po�sia�da�-
czy�ziem�skich�więź�nio�wie�by�li�nie�jed�no�krot�nie
trak�to�wa�ni�jak�służ�ba�(cza�sem�na�wet�ubie�ra�no
ich�w li�be�rię).�Ja�ko�rze�mieśl�ni�cy�by�li�ce�nio�ny�mi
fa�chow�ca�mi,�któ�rzy�dzię�ki�swo�im�umie�jęt�no�-
ściom�mo�gli�zy�skać�pew�ne�przy�wi�le�je.�Zna�na jest
hi�sto�ria�ar�chi�tek�ta�Fran�ci�sa�Gre�en�waya�(1777
–1837),�ska�za�ne�go�za fał�szer�stwo.�Gre�en�way�po
dwóch�la�tach�po�by�tu�wAu�stra�lii�za�czął�pro�jek�to�-
wać�bu�dyn�ki�dla�gu�ber�na�to�ra�La�chla�naMac�qua�-
riego�(1762–1824).�Dla�więź�nia�rek�mał�żeń�stwo
by�ło�szan�są�na wol�ność�i pod�nie�sie�nie�swo�jej�
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Wejście do Hyde Park Barracks, jednego z wielu miejsc
przetrzymywania skazańców.



po�zy�cji�spo�łecz�nej�w ko�lo�nii�cier�pią�cej�na brak
ko�biet.�Zwłasz�cza�gdy�wła�dze�za�chę�ca�ły�do te�go
przy�by�szy,�li�cząc,�że�sfor�ma�li�zo�wa�ne�związ�ki�i za�-
kła�da�ne�na no�wej�zie�mi�ro�dzi�ny�wzmoc�nią�mo�-
ral�ność�wśród�ko�lo�ni�stów.�
Nie�wszy�scy�za�tem�ska�za�ni�by�li�na okrut�ny

los�na Ta�sma�nii�czy�wy�spie�Nor�folk.�Wię�zien�ny
sys�tem�kształ�to�wał�wcze�sne�au�stra�lij�skie�spo�-
łe�czeń�stwo,�któ�re�go�pra�wa�zor�ga�ni�zo�wa�ne�by�-
ły�tak,�by�ska�zań�cy�nie�sta�no�wi�li�za�gro�że�nia�dla
wła�dzy.�Po�pie�ra�no�do�no�sy,�bu�do�wa�no�wza�jem�-
ną�nie�uf�ność,�za�ka�zy�wa�no�zgro�ma�dzeń.�Pro�blem
sta�no�wi�li�je�dy�nie�Ir�land�czy�cy,�dla�któ�rych�No�wa
Po�łu�dnio�wa�Wa�lia�ja�ko�ko�lo�nia�kar�na sym�bo�li�-
zo�wa�ła�tę�sa�mą�opre�sję�Wiel�kiej�Bry�ta�nii�wo�bec
Ir�lan�dii�co�w Eu�ro�pie.�W 1804 r.�więź�nio�wie
(w tym�wie�lu�Ir�land�czy�ków)�pra�cu�ją�cy�na far�mie
Ca�stle�Hill�wsz�czę�li�re�be�lię�i zmo�bi�li�zo�wa�li�kil�-
ku�set�in�nych�ska�zań�ców.�Bunt�zo�stał�szyb�ko�stłu�-
mio�ny.�Spo�kój�w No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii�nie
trwał�jed�nak�dłu�go.
Gdy�w 1792 r.�gu�ber�na�tor�Ar�thur�Phi�lip�wy�-

je�chał,�a no�wy�nie�zo�stał�jesz�cze�wy�zna�czo�ny,
przez�kil�ka�lat�wła�dzę�spra�wo�wa�li�ofi�ce�ro�wie�na�-
le�żą�cy�do tzw.�Kor�pu�su�No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�-
lii,�któ�ry�miał�za za�da�nie�strzec�po�rząd�ku�w ko�-

lo�nii.�W tym�cza�sie�zdo�by�li�oni�bar�dzo�sil�ną�po�-
zy�cję,�zwłasz�cza�że�prze�ję�li�mo�no�pol�na han�del
ru�mem,�no�wą�ko�lo�nij�ną�„wa�lu�tą”.�Po�stę�pu�ją�ca
de�pra�wa�cja,�po�wszech�ne�pi�jań�stwo�i ko�rup�cja
spra�wi�ły,�że�za�czę�to�iro�nicz�nie�mó�wić�o Kor�pu�-
sie�Ru�mo�wym.�Ofi�ce�ro�wie�pod prze�wod�nic�-
twem�Joh�naMa�car�thu�ra�(1767–1834)�czu�li�się
bez�kar�ni,�do�pro�wa�dza�jąc�w 1808 r.�do Re�be�lii
Ru�mo�wej,�któ�ra�sprze�ci�wia�ła�się�pró�bie�ode�bra�-
nia�im�do�tych�cza�so�wej�wła�dzy�i mo�no�po�lu�na
han�del�al�ko�ho�lem.�W tym�cza�sie�bo�wiem�do
ko�lo�nii�przy�był�no�wy�gu�ber�na�tor�Wil�liam�Bligh
(1754–1817),�nie�for�tun�ny�ka�pi�tan�zbun�to�wa�nej
za�ło�gi�stat�ku�„Bo�un�ty”,�któ�ry�chciał�zła�mać�wła�-
dzę�Kor�pu�su.�Nie�ste�ty,�po�dob�nie�jak�wcze�śniej
ze�stat�ku,�mu�siał�on�te�raz�ucie�kać�z ko�lo�nii.�Ofi�-
ce�ro�wie�udo�wod�ni�li�swo�ją�si�łę�i utrzy�my�wa�li�ją
do cza�su,�aż�w 1810 r.�nie�po�ja�wił�się�La�chlan
Ma�cqu�arie.

Epo�ka�gu�ber�na�to�ra�Ma�cqu�arie�go
To�dzię�ki�szkoc�kie�mu�ma�jo�ro�wi,�któ�ry�spra�wo�-
wał�urząd�gu�ber�na�to�ra�do 1821 r.�(zmarł�trzy�la�-
ta�póź�niej),�No�wa�Po�łu�dnio�wa�Wa�lia�prze�szła
dro�gę�od ko�lo�nii�kar�nej�do cy�wil�nej.�Choć�w cza�-
sie�je�go�rzą�dów�do Syd�ney�na�dal�przy�pły�wa�ły
stat�ki�z ty�sią�ca�mi�ska�zań�ców,�to�jed�nak�La�chlan
Ma�cqu�arie�roz�po�czął�pro�ce�sy�zmie�rza�ją�ce�do
otwo�rze�nia�się�ko�lo�nii�na no�wych�osad�ni�ków,
któ�rym�udo�stęp�nia�no�te�raz�więk�sze�ob�sza�ry�zie�-
mi.�Wie�rzył�w po�ten�cjał,�ja�ki�skry�wa�ła�Au�stra�-
lia.�To�on�zresz�tą�wpro�wa�dził�tę�na�zwę�do po�-
wszech�ne�go�uży�cia�w1817 r.�W tym�sa�mym�cza�-
sie,�wbrew�zwierzch�ni�kom�w Lon�dy�nie,�do�pro�-
wa�dził�do po�wsta�nia�pierw�sze�go�ban�ku�(Bank
No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii).�Za�dbał�rów�nież
o roz�bu�do�wę�i ure�gu�lo�wa�nie�za�bu�do�wy�Syd�ney,
w któ�rym�za�czę�ły�się�po�ja�wiać�pierw�sze�ko�-
ścio�ły�(m.in.�pierw�sza�świą�ty�nia�ka�to�lic�ka�–�dziś�
ka�te�dra�St�Ma�ry)�i or�ga�ni�za�cje�cha�ry�ta�tyw�ne.
Współ�cze�sny�kształt�cen�trum�mia�sta�–�zwłasz�-
cza�plan�ulic�–�wie�le�za�wdzię�cza�wła�śnie�Macqua�-
riemu.�To�za je�go�rzą�dów�po�wsta�ła�więk�szość
naj�waż�niej�szych�in�sty�tu�cji,�a cen�trum�mia�sta
roz�bu�do�wy�wa�ło�się�wzdłuż�głów�nej�uli�cy�Ma�-
cqu�arie�Stre�et.�Wie�le�bu�dyn�ków�z te�go�okre�su
prze�trwa�ło�do dziś,�jak�za�pro�jek�to�wa�ny�w sty�lu
gre�go�riań�skim�naj�praw�do�po�dob�niej�przez�sa�me�-
go�gu�ber�na�to�ra�Ho�tel�Ru�mo�wy,�w któ�rym�znaj�-
du�je�się�par�la�ment�sta�nu�No�wej�Po�łu�dnio�wej
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Portret pierwszego gubernatora Australii, Arthura Philipa.



Wa�lii.�Po�wsta�ły�Kró�lew�skie�Ogro�dy�Bo�ta�nicz�ne,
Hy�de�Park,�a na po�łu�dnie�odmia�sta�Kró�lew�ski
Park�Na�ro�do�wy�–�dru�gi�te�go�ty�pu�na świe�cie�po

par�ku�Yel�low�sto�ne.�Dzia�ła�nia�Ma�cqu�arie�go�nie
wsmak�by�ły�bry�tyj�skiej�wła�dzy,�któ�ra�ko�lo�nię�trak�-
to�wa�ła�ra�czej�ja�ko�ta�nie�wię�zie�nie,�a nie�miej�sce
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Z końcem XIX w. Australia stała się głównym eksporterem wełny na świecie.

Od kry wa nie kon ty nen tu

Tajemniczy i piękny kontynent fascynował
kolonistów od samego początku, a poszukiwaczy
mocniejszych wrażeń kusił możliwością przeżycia
przygody. Najbardziej znaną ekspedycją, 
która przerodziła się później w legendę
podtrzymywaną przez literaturę i kino, była
wyprawa Roberta O’Hary Burke’a (1820–1861)
i Williama Johna Willsa (1834–1861) z 1860 r.
Jako pierwsi przemierzyli kontynent z południa
(Melbourne) na północ (zatoka Carpentaria).
Zginęli w drodze powrotnej.

Koloniści w Sydney z braku żyznych gleb 
zmuszeni byli do poszukiwania lepszych terenów.
Lachlan Macquarie sfinansował kilka wypraw, 
które miały na celu znalezienie odpowiednich 
gruntów pod nowe osady. John Oxley (1785–1828),
naczelny geodeta kolonii, odkrył nowe rzeki 
i ziemie wzdłuż wschodniego wybrzeża, 
docierając nawet w okolice dzisiejszego Brisbane.

Najbardziej kuszące wydawały się Góry Błękitne,
które sprawiały wrażenie masywu nie do przejścia.
Dopiero w 1813 r. sukces odnieśli Gregory Blaxland
(1778–1853), William Lawson (1772–1848) i William
Charles Wentworth (1790–1872). Ich ekspedycja
zapoczątkowała pierwszą falę tego typu wypraw.
Apetyt podróżników podsycały bowiem prognozy
(słuszne zresztą) wzrostu eksportu wełny
z powiększających się stad owiec sprowadzonych
do Australii. Na ich hodowlę potrzebowano jednak
nowych terenów. Blaxland, Lawson i Wentworth byli
osadnikami, farmerami, hodowcami, którymi bardziej
niż chęć przeżycia przygody i zdobycia sławy
kierowały względy praktyczne i wizja ewentualnego
pomnożenia zysku w razie odkrycia odpowiednich
pod wypas terenów. Lata 30. XIX w. wypełniła fala
romantycznych wypraw do niedostępnego surowego
interioru, wypraw po wielką przygodę i chwałę,
często okupionych własną śmiercią.



in�we�sty�cji.�To�zresz�tą�sta�ło�się�jed�nym�z po�wo�-
dów,�dla�któ�rych�za�czę�to�na�ci�skać�gu�ber�na�to�ra,
by�zło�żył�re�zy�gna�cję�ze�sta�no�wi�ska.
La�chlan�Ma�cqu�arie�za�pi�sał�się�na kar�tach�au�-

stra�lij�skiej�hi�sto�rii�przede�wszyst�kim�ze�wzglę�du
na swój�sto�su�nek�doby�łych�więź�niów,�tzw.�eman�-
cy�po�wa�nych.�Do tej�po�ry�ska�zań�cy,�któ�rzy�do�-
trwa�li�do koń�ca�wy�ro�ku,�roz�po�czy�na�li�no�we�ży�-
cie�w two�rzą�cym�się�spo�łe�czeń�stwie.�To�spo�łe�-
czeń�stwo�jed�nak�nie�chcia�ło�ich�za�ak�cep�to�wać.
Wie�lu�z nich�otwie�ra�ło�wła�sny�biz�nes,�czę�sto
z suk�ce�sem,�lecz�na za�wsze�mie�li�stać�na gor�szej
po�zy�cji�niż�wol�ni�osad�ni�cy,�czy�li�„eks�klu�zyw�ni”.
Gu�ber�na�tor�słusz�nie�ro�zu�mo�wał,�że�po�więk�sza�-
ją�ca�się�z po�cząt�kiemXIXw.�gru�pa�by�łych�więź�-
niów�mo�że�sta�no�wić�fun�da�ment�przy�szłej�ko�lo�-
nii�cy�wil�nej.�Pro�ces�zmian�roz�po�czął�od za�de�-
mon�stro�wa�nia�swo�je�go�sta�no�wi�ska�wo�bec�kwe�-
stii�„eman�cy�po�wa�nych”.�Ob�sa�dza�jąc�kil�ku�z nich
na waż�nych�ad�mi�ni�stra�cyj�nych�sta�no�wi�skach,
dał�wy�raź�ny�znak,�że�do�ce�nia�ich�wkład�w roz�-
wój�ko�lo�nii.�Fran�cis�Gre�en�way�zo�stał�na przy�-
kład�głów�nym�ar�chi�tek�tem,�dr�Wil�liam�Red�fern

(1774–1833)�–�na�czel�nym�chi�rur�giem,�An�drew
Thomp�son�–�sę�dzią.�Istot�ną�ro�lę�ode�grał�póź�-
niej�Wil�liam�Char�les�Wen�tworth,�syn�więź�niar�-
ki�i bo�ga�te�go�le�ka�rza.�Pod rzą�da�mi�ko�lej�nych�gu�-
ber�na�to�rów�do�wo�dził�on�sil�nym�lob�by�„eman�-
cy�po�wa�nych”,�wal�czą�cych�o spra�wie�dli�we�roz�-
pra�wy�przed ła�wą�przy�się�głych�oraz�wła�dzę�wy�-
bie�ra�ną�pu�blicz�nie.�Był�to�po�czą�tek�pro�ce�su�za�-
koń�czo�ne�go�tak�na�praw�dę�w1901 r.�po�wo�ła�niem
do ży�cia�Związ�ku�Au�stra�lij�skie�go.
W 1829�ro�ku�Ho�tel�Ru�mo�wy�stał�się�sie�dzi�-

bą�par�la�men�tu�No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii.�WSyd�-
ney�wy�ła�niał�się�po�wo�li�no�wy�sys�tem�praw�ny,
kształ�to�wa�ła�się�opi�nia�pu�blicz�na,�pra�sa�(m.in.
w1803 r.�po�wsta�ła�„The�Syd�ney�Ga�zet�te”),�dogło�-
su�do�cho�dzi�ło�ko�lej�ne�po�ko�le�nie,�czę�sto�dzie�ci�
eks�więź�niów,�dla�któ�rych�Au�stra�lia�by�ła�pierw�-
szym�i je�dy�nym�do�mem.�W 1835 r.�Wil�liam
Char�les�Wen�tworth�za�ło�żył�pierw�szą�au�stra�lij�ską
par�tię�po�li�tycz�ną�–�Au�stra�lian�Pa�trio�tic�As�so�cia�-
tion.�W tym�cza�sie�po�wsta�ły�in�ne�bry�tyj�skie�ko�-
lo�nie�w Au�stra�lii,�ta�kie�jak�Au�stra�lia�Za�chod�nia
(naj�pierw�Ko�lo�nia�Rze�ki�Ła�bę�dziej)�czy�Au�stra�-
lia�Po�łu�dnio�wa�(ja�ko�ko�lo�nia�cy�wil�na),�co�sprzy�-
ja�ło�ry�wa�li�za�cji�mię�dzy�ni�mi�i pró�bie�kształ�to�wa�-
nia�wła�snych�roz�wią�zań�po�li�tycz�nych.�Pierw�sze
wy�bo�ry�dopar�la�men�tu�No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�-
lii�od�by�ły�się�w 1843 r.,�rok�po uzy�ska�niu�przez
Syd�ney�zgod�nie�z Syd�ney�In�cor�po�ra�tion�Act�sta�-
tusu�mia�sta�ja�ko�sto�li�cy�ko�lo�nii�oraz�w trzy�la�ta
po ofi�cjal�nym�za�prze�sta�niu�zsy�ła�nia�więź�niów
do No�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii.�Do lat 60. XIX w.
ko�lo�nia�osią�gnę�ła�względ�ną�sta�bi�li�za�cję�po�li�tycz�-
ną,�ko�piu�jąc�ko�lej�ne�roz�wią�za�nia�z sys�te�mu�bry�-
tyj�skie�go.

Go�rącz�ka�zło�ta
Od�kry�cie�zło�ta�w po�ło�wie XIX wie�ku,�naj�pierw
wNo�wej�Po�łu�dnio�wej�Wa�lii,�a na�stęp�nie�w ko�-
lej�nych�ko�lo�niach,�w tym�wWik�to�rii�woko�li�cach
Mel�bo�ur�ne,�od�mie�ni�ło�spo�łecz�ną�struk�tu�rę�Au�-
stra�lii.�W 1851 r.�w Ophir,�nie�da�le�ko�Ba�thurst,
150 km�odSyd�ney,�od�na�le�zio�no�pierw�sze�ka�wał�-
ki�cen�ne�go�krusz�cu,�któ�ry�wSta�nach�Zjed�no�czo�-
nych�za�ra�ził�już�umy�sły�wie�lu�lu�dzi�ma�rze�niem
o wiel�kim�ma�jąt�ku.�Co�cie�ka�we,�zło�to�tak�na�-
praw�dę�zo�sta�ło�od�kry�te�w Au�stra�lii�kil�ka�na�ście
lat�wcze�śniej�przez...�Po�la�ka.�Pa�weł�Ed�mund
Strze�lec�ki�(1797–1873),�emi�grant�z cza�sów�po�-
wsta�nia�li�sto�pa�do�we�go,�prze�pro�wa�dził�od 1838 r.
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Znaczek z wizerunkiem Lachlana Macquariego.



naczer�wo�nym�kon�ty�nen�cie�wie�le�wy�praw.�WAl�-
pach�Au�stra�lij�skich�w 1840 r.�od�krył�naj�wyż�szy
szczyt�kon�ty�nen�tu,�na�zy�wa�jąc�go�Gó�rą�Ko�ściusz�-
ki�(2228m�n.p.m.).�Wy�mo�wa�tej�na�zwy�spra�wia
dodzi�siaj�pro�blem�wie�lu�Au�stra�lij�czy�kom.�Strze�-
lec�ki�pro�wa�dził�też�eks�pe�dy�cję�na za�chód�odSyd�-
ney,�gdzie�od�na�lazł�zło�to.�Na ży�cze�nie�rzą�du�za�-
ta�ił�jed�nak�ten�fakt.�Ko�lej�ne�od�kry�cia�w re�jo�nie
Bal�la�rat�i Be�din�go�wWik�to�rii�roz�prze�strze�ni�ły
go�rącz�kę�zło�ta�po kon�ty�nen�cie,�na któ�ry�za�czę�li
przy�by�wać�lu�dzie�z ca�łe�go�świa�ta.�Wcią�gu�no�cy
wmiej�scu,�wktó�rym�na�tra�fio�no�na zia�ren�ka�cen�-
ne�go�krusz�cu,�po�tra�fi�ło�wy�ro�snąć�spo�rych�roz�-
mia�rów�na�mio�to�we�obo�zo�wi�sko.�Wkrót�ce�na
miej�scu�Bal�la�rat�czy�Ba�thurst�po�wsta�ły�ele�ganc�-
kie�mia�stecz�ka�z sze�ro�ki�mi�uli�ca�mi�i bo�ga�to�zdo�-
bio�ny�mi�bu�dyn�ka�mi.�Licz�ba�lud�no�ści�w ko�lo�-
niach�wzro�sła�kil�ku�krot�nie,�z kil�ku�dzie�się�ciu�ty�-
się�cy�do kil�ku�set�ty�się�cy�osób.�
Do Au�stra�lii�ścią�ga�ły�rze�sze�lu�dzi�kie�ro�wa�-

nych�na�dzie�ją�na od�na�le�zie�nie�zło�ta.�W tym�cza�-
sie�nie�by�ło�jesz�cze�kom�pa�nii�gór�ni�czych,�więc
wła�dza�po�sta�no�wi�ła�czer�pać�pro�fi�ty�ze�zwy�kłych
ko�pa�czy,�wpro�wa�dza�jąc�płat�ne�li�cen�cje�w ce�nie
30�szy�lin�gów,�co�jak�na ów�cze�sne�wa�run�ki�by�ło
spo�rym�wy�dat�kiem.�Wzbu�dzi�ło�to�po�wszech�ny
sprze�ciw,�któ�ry�swój�punkt�kul�mi�na�cyj�ny�osią�gnął
w li�sto�pa�dzie1854r.�wBal�la�rat�wWik�to�rii.�Wcza�-
sie�pu�blicz�nych�wie�ców�spa�lo�no�li�cen�cje,�ogło�szo�-
no�bunt,�wy�bu�do�wa�no�ba�ry�ka�dy,�na któ�rych�po�-
wie�wa�ła�fla�ga�zKrzy�żem�Po�łu�dnia�(bez�wi�ze�run�-
ku�bry�tyj�skiej�fla�gi).�Spro�wa�dzo�ne�woj�sko�szyb�ko
stłu�mi�ło�re�be�lię.�W cza�sie�kil�ku�na�sto�mi�nu�to�wej
po�tycz�ki�zgi�nę�ło 30�ko�pa�czy,�lecz�cel�i tak�zo�stał
osią�gnię�ty.�Zli�kwi�do�wa�no�li�cen�cję,�a po�la�zło�to�-
no�śne�włą�czo�no�w okrę�gi�wy�bor�cze.�Wy�da�rze�-
nie,�któ�re�prze�szło�do hi�sto�rii�pod na�zwą�Eu�re�ka
Stock�ade,�sta�no�wi�dziś�sym�bol�po�cząt�ku�słyn�ne�-
go�au�stra�lij�skie�go�fa�ir�go�–�rów�no�ści�spo�łecz�nej
i spra�wie�dli�wo�ści.�Był�to�ko�lej�ny�ele�ment�ro�dzą�-
cej�się�świa�do�mo�ści�po�li�tycz�nej�bry�tyj�skiej�ko�lo�-
nii,�pro�ce�su�pro�wa�dzą�ce�go�donie�unik�nio�ne�go�fi�-
na�łu�w 1901 r.�Go�rącz�ka�zło�ta�oka�za�ła�się�zło�tym
okre�sem�ko�lo�nial�nej�Au�stra�lii�i po�cząt�kiem�koń�-
ca�te�go�eta�pu�jej�hi�sto�rii.�Wno�wy�wiek�mia�ła�już
wejść�zwła�sną�pań�stwo�wo�ścią.
Go�rącz�ka�zło�ta�zróż�ni�co�wa�ła�spo�łe�czeń�stwo

–�kla�so�wo�i et�nicz�nie.�Do Au�stra�lii�za�czę�li�przy�-
by�wać�nie�tyl�ko�Eu�ro�pej�czy�cy,�ale�tak�że�Azja�ci,
głów�nie�Chiń�czy�cy,�co�sta�ło�się�za�rze�wiem�kon�-

flik�tów�i źró�dłem�po�li�ty�ki�bia�łej�Au�stra�lii,�ma�ją�-
cej�chro�nić�pra�wa�bia�łych�pra�cow�ni�ków.�Przez
kil�ku�dzie�siąt�lat�bry�tyj�skie�ko�lo�nie�prze�ży�wa�ły�
okres�nie�zwy�kłe�go�roz�wo�ju.�WSyd�ney�po�wsta�ło
Mu�zeum�Au�stra�lij�skie,�klub�rug�by,�park�na�ro�do�-
wy�(dru�gi�na świe�cie�po Yel�low�sto�ne).�W 1879 r.
od�by�ła�się�Mię�dzy�na�ro�do�wa�Wy�sta�wa,�któ�ra�sku�-
pi�ła�uwa�gę�ca�łe�go�świa�ta.�W1898�doSyd�ney�do�-
tar�ła�elek�trycz�ność.�W 1880 r.�uka�zał�się�pierw�-
szy�nu�mer�ma�ga�zy�nu�„The�Bul�le�tin”, któ�ry�w ko�-
lej�nych�de�ka�dach�ode�grał�istot�ną�ro�lę�w kształ�-
to�wa�niu�au�stra�lij�skiej�le�gen�dy�–�z bu�szem,�out�-
backiem,�squ�at�te�ra�mi (ho�dow�ca�mi�owiec),�dro�-
ve�ra�mi (po�ga�nia�cza�mi�by�dła)�i bu�szren�dże�ra�mi
(ban�dy�ta�mi�z bu�szu)�–�istot�nej�w kształ�to�wa�niu
toż�sa�mo�ści�na�ro�do�wej.�La�ta 90. XIX wie�ku�to
roz�wój�ma�lar�stwa,�przede�wszyst�kim�au�stra�lij�-
skie�go�im�pre�sjo�ni�zmu,�któ�ry�usta�no�wił�no�wy�ka�-
non�uka�zy�wa�nia�kra�jo�bra�zu�czer�wo�ne�go�kon�ty�-
nen�tu.�Au�stra�lia�by�ła�te�raz�opi�sy�wa�na i ob�ra�zo�-
wa�na nie�przez�więź�niów�czy�po�dróż�ni�ków,�lecz
ko�lo�ni�stów,�dla�któ�rych�by�ła�do�mem�i co�raz�czę�-
ściej�miej�scem�uro�dze�nia.
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Zbroja najsłynniejszego buszrendżera – Neda Kelly’ego.
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Patroni medialni:

Kolekcję lub brakujące tomy można zamówić na www. lub pod numerem telefonu 801 130 000
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Miasta Marzeƒ: 21 wyjàtkowych zakàtków Êwiata • Dzieje, zabytki, ludzie 

• Legendy, tradycje, osobliwoÊci • Lokalne specjały, sprawdzone trasy, 
praktyczne rady • 21 niezwykłych podró˝y z pewnym przewodnikiem. 

W serii mi´dzy innymi:

Rio de Janeiro, Casablanca i Marrakesz, 
Singapur, Neapol, Pekin, Kair

Sydney
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Niedostępne w wersji demonstracyjnej.  

Zapraszamy do zakupu  

pełnej wersji książki

w serwisie 
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